
g a z e t a

Wielkiego
I

Xięstwa

P O Z N A Ń S K I E G  O.
 v r i r ^ r j ' L

Nakładem Drukarni N adw om ey W . D tk tra  i Spółki. — Redaktor; Assessor Raebtki.

^  ~~ W  S o b o tę  d n ia  20. L u te g o  1830.

W iadom ości kraiovre,
Z  B e r l i n a ,  dn ia  17. Lu tego .

D w ó r  Król ,  p rzywdz ia ł  dziś na 14 d n i  ża ­
ło b ę  po Jey  Ct s a rz ew icz osk ie y  M e i  A r c y -  
X ię ź n ie  H e n r y c e  Aus t ryack iey .

Król .  A ng ie l sk i  g o n ie c  gab in e to w y  L i t -  
i l e w o o d ,  p r t e i e c h a ł  tędy w p od ró ży  z P c - 
it i rsburga do  L o n d y n u .

C.  Rossyiski  Etrzelec p o ło w y  S o f o n o w ,  
itreb'urgj3 g o ń c e m  z L o n d y n u  do  P e -

v  ^  & * ! ą s k a ,  dn ia  31. Stycznia,  
brzmią P°» - C*no w *a<|orności  z pó łno cy  
syiakich,  fuf  n,e.PFZ5c iwnie we wzg lędz ie  ros- 
r o « u m o w » n i » i n  * S re5k ' ch .‘P r e s s ó w ,  iak 
p o łu d n ie  i „ . f ™ e Po w , a d a n i * » k to r emt  nas  
te pr zez  p r z yta« a Z?8ypUl.e - . ,P o d « a s  gdy  
czności  i w y p , d k n !,n i t  ,P°l e d y ' ' czych  okol i -  
ko zm y ś l o n e ,  a lb<r,,J ,£ re  ,Cł^ loJkroć  fyN 
Wy6lawiane,  i  p r z e ,  l e d n o s t r o n n re

p rze *  wyprowadzanie ztąd

r o zm ai ty ch  w ni o sk ó w ,  s tara ią  eię wzniecić,  
o b a w ę ,  i e Po r t a  w aru nkó w  traktatu n ie m a  
Chęci d o p e ł n i ć ,  a korzysta iąc z okol icznośc i ,  
n a n o w o  ro zp o c z n ie  w o y n ę ,  w którey ią 
eu ro pe y scy  ióy sp rz ym ie rz e ńc y  dz ielnie  we .  
sp r zą ;  podcz as  gdy tak ma lu ią  na  wschodz ie 
wszystko n i e p e w n e m  , g roźnern  i ob aw ę  
wzn i ec a i ęc e t n  —  w Rossy i  o n iczem wiecey 
n ie w i ed z ą ,  iak tylko o spokoynyrn  b ie gu  r o z ­
p ocz ę t ych  r z e c z y ,  o n i t  p r ze rw an y c h  p rzy ja ­
cielskich na ra dach  w in i e ressach  tak z eu ro -  
pe ys k ie m i  mocars twami ,  i ako te i  z  W .  P e r t ą .  
T u r e c c y  n a d z w yc z ay n i  Po s ł ow ie  są w d r o ­
d z e  do  P e t e r s b u r g a ,  rossyiecy iuź  w K o n ­
s t a n t y n o p o l u ;  P o s e ł  rossyislti iest w t e m  mie ­
ście o c z e k i w a n y m ,  żeg lugę  na cz a rn em  m o ­
rzu  o t w o r z o n o ,  w Ser wi r ,  M ul t a n a c h  i Wo-  
łos zc zy zn i e  warunki  po ko iu  zaczęto usku te ­
cz n ia ć ;  Grecy  bez  walki  pos iadaią  swóy kray ; 
T u r c y  obsadza ią  s p o k o yn ie  o d d a n e  im iu i  
p r z e z  Rossyan  z i e m i e ;  co do  wypłaty p r ze z  
P o r t ę  u m ó w i o n y c h  s u m m ,  wzywa ona  wspa­
niałom yślności i umiarkowania R ossyi. Ut«



m
l e s t  w s k r ę c e n i u  ry s  r z e c z y w i s t e g o  p o ł o ż e n i a  
o b e c n i e  r z e c z y  — n i e w z n i e c a  o n o  za is te  i a -  
<iuey o b a w y .

W iadom ości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y ,  d n i a  14. L u t e g o .  

W y r o k i e m  z dn .  12. z. m.  N .  P a n  p o s t a n o ­
w i ł ;  i i  z amia s t  m ia s t a  W ł o c ł a w k a  ,  s t ol icy 
o b w o d u  K u j a w s k i e g o  ina b y ć  m i a s t o  E rz e ś ó -  
K n j a w s k i ,

M o c ą  k o n t r ak tu  d n .  10. b.  m .  p o d p i s a n e g o ,  
T o m a s z  i J a n  H r a b i o w i e  L u b i e ń s c y  i J a n  H r .  
J e z i e r s k i ,  z a w ią za l i  m i ę d z y  s o b ą  na  la t  20  
s p ó ł k ę , w z a m i a r z e  z a ł o ż e n i a  w W a r s z a w i e  
d o m u  h a n d l o w e g o  p o d  f i rm ą  : B rac i a  Ł u b i e ń ­
scy  i S p ó ł k a ,  k t ó r ego  k i e r u n e k  i w y ł ą c z n y  
p o d p i s  , p o r u c z o o e  zo s t a ły  T o m a s z o w i  H r a ­
b i e m u  Ł u b i e ń s k i e m u .

C z y t a m y  w K u r y e r z e  W a r s z a w s k i m  
n a s t ę p u j ą c ą  w i a d o m o ś ć :  „ M i ę d z y  p o i sk i e -
m i  w i e ś n i a k a m i  z n a y d u i e  s i ę  w ie lu  c n o t l i ­
w y c h ,  r z e t e l n y c h ,  s u m i e n n y c h ,  c z e g o  n o ­
w y  m a r n y  p r z y k ł a d  w n a s t ę p u i ą c e m  z d a r z e ­
n i u .  D n i a  4. b .  m.  we  wsi S o b i e n i e - B i s k u -  
p i e  w p o w i e c i e  G a r w o l i ń s k i m , w c z a s i e  w e ­
s e l a  n a g l e  c h a t a  zo s t a ł a  o g a r n i ę t a  p ł o m i e ­
n i e m .  W e s e l e  z a m i e n i ł o  s i ę  w o k r o p n ą  
t r w o g ę .  R o d z i c e  p a n n y  m ł o d ó y  m n i e m a l i ,  
i e  u t r ac i l i  c a ł ą  sw ą  c h u d o b ę ,  l e cz  p o cz c iw i  
e ą s i ed z i  g o r l iw ie  r a to wa l i  i o d d a l i  w ca ło śc i  
o c a l o n e  r z e c z y ,  a p r z y t e m  J a n  Ż u r a w s k i  o d ­
d a ł  s i e d m  d u k a tó w  z n a l e z i o n y c h  w p o p i e l e ,  
b F r a n c i s z e k  K leczk ow sk i  zł .  4 7 ,  k t ó r e  s w a ­
t o w i e  z ło ży l i  d la  p a n n y  m ł o d ó y . “

S ł y c h a ć ,  z e  R a n  K a i t t a n  N i e z a b i t o  wski  
e n a i ą c  g r u n t o w n i e  l i t e r a tu r ę  i j ę z y k  l i t ewsko -  
z m u d z k i ,  pracui f i  n a d  u ł o ż e n i e m  ii i s t ory  i L i  
lwy i Ż m u d z i .

W  n o c y  z d .  5. na  6.  b. m ,  u m a r ł  na  app.o- 
p l e s tyą  A n t o n i  L e s z c z y ń s k i ,  i e d e n  z  n a y c e l -  
n i e t s z y c h  f a b r y k a n t ó w  f o r t e p i a n ó w  l u t ey sz óy  
S tol icy  ,  p r z e ż y w s z y  lat  40  kilka.  —  U m s r ł  
t akże  w d n i u  4.  b.  rn. z n a n y  w W a r s z a w i e  
m a l a r z  K a ro l  D o w i n i ,  t na i ąc  lat  J O -

N i e d a l e k o  m i a s t a  S t o p n i c y ,  z n a l e z i o n o

wi lka  z m a r z n i ę t e g o ,  c z e g o  n i g d y  n i e d o ś w i a d ­
c z o n e .  D o w o d z i  t o ,  że t e g o r o c z n a  z im a  
i es t  n a d z w y c z a y  w i e lk a ;  gdy n a w e t  w y t r w a ł e  
z w i e r z e ,  o p r z e ć  s i ę  z i m n u  n i e m o ż e .

O s o b y  p r z y b y ł e  tu z D u b n a ,  o p o w i a d a i ą  
o k r o p n y  w y p a d e k  p r z y d a f z o n y  w  t a m e c z ­
n y c h  s t r o n a c h .  P e w i e n  z n a k o m i t e g o  d o m u  
m ł o d z i e n i e c ,  w cza s i e  n a y s i l n i e y s z y c h  m r o ­
z ó w ,  w y i e c h a ł  c z t e r o k o n n e i n i  s a n i a m i  w s ą ­
s i e d z t w o .  P r z e i e ż d ż a i ą c  o k o ł o  l a s u ,  s p o ­
s t r z e g ł  g r o m a d ę  w i l k ó w ,  k tó r e  s p o k o y n i e  s i ę  
z a c h o w t r ą c  d o z w o l i ł y  m u  b e z p i e c z n e g o  p r z e ­
byc i a .  U i e c h a w s z y  i uż  m o ż e  s t a i e ,  żal  go  
w z i ą ł ,  iż  t a m e c z n ó y  ok o l i c y  przy nay  i nn ióy  
z ki lku t ych  d r a p i e ż n y c h  z w i e r z ą t  n i c o s w o -  
bodz i ł .  R o z k a z a ł  w ię c  z a w r ó c i ć  s a n i e ,  i 
s t an ąw s zy  w p ro s t  w z m i a n k o w a n e y  g r o m a d y ,  
z n ab i t óy  d u b e l t ó w k i  po d w ó . y n e g o  d a ł  og n i a .
N a  o d g ł o s  s t r z a ł u ,  k o n i e  i tak iui  w ę c h e m  
c z u i ą c e  w  p o b l i ż u  w i l k ó w ,  z ry w a ią  s i ę  n ag l e .  
S to i ący  iez lną  n o g ą  w san i ach . ,  a d r u g ą  n a  
p a ł ę g u  sań  m ł o d z i e n i e c ,  w y p a d a ,  p o s t r a s z o ­
n e  k o n i e  u n o s z ą  n i e i n o g ą c e g o  ie w s t r z y m a ć  
w o ź n i c ę .  St3ią  z a l e d w i e  p r z e d  p i e r w s z ą  ka r ­
c z m ą ,  w óźn i ca  wola  o p o m o c .  Z a b i e r a  k i l ­
k u n a s t u  Ju d z i ,  z iaką kto m ó g ł  m i e ć  o b r o n ą ;  
z a p ó i n o  w sz e i ak oż  p r z y b y w a j ą  na  p o m o c ;  1 
zas t al i  i uż  t y lk o  g o ł e  ta r a  i o w d z i e  po ro . z r zu -  
c a n e  k o ś c i e ,  o b o k  d u b e l t ó w k i  i k aw a łków 
r o z d a r t e g o  su k n a .

R zeczpo sp o li ta  Krakowska.
Z  K r a k o w a ,  d n i a  g L u t e g o .

Z n o w u  d o  koła  r i o w e r a i ,  o g r o m n e i n i  rnas- 
6ami  ś n i e g u  z a s y p a n i  j e s t e śm y .  Z a c z ą w s z y  
ku w i e c z o r o w i ,  c a ł ą  n o c  z n i e d z i e l i  na  p o ­
n i e d z i a ł e k  t rwa ł a  gę s t a  ś n i e ż ,  b e z  p r z e r w y  
aż  d o  r a n a .  N i e k t ó r e  w ę ż s z e  u l i c e ,  by ły  
n a d e d n i n n  w p o n i e d z i a ł e k  tak  z a s y p a n e ,  ź e  
m u s i a n o  o d k o p y w a ć  ś c i eszk i  d o  p r z ey ś c i a ,
-— Z  o b a w ą  o c z e k u j e m y  w ia d o m o ś c i  z go r ,  
i e i e l i  b o w i e m  i t am  p r z y b y ł o  tyl e  ś n i eg u ' ,  a  
r o z c i e c z  n a g ł a  n a s t ą p i ,  w i e lu  m i e s z k a ń c ó w  
n a  n i z i n a c h ,  p o w i n n i  s i ę  z a w cz a su  przeciw  
b a r d z o  g r o ź n ó y  p o w o d z i  z a b e z p i e c z y ć .  .

D n i a  13.  L u t e g o .

J W .  J X .  B i sk up  Sk o rk ow sk i  s z a n o w n y  P a ­
s t e r z  tey  D y e c e z y i , o d z n a c z a i ą c  czas  6wey 
k o n s e k r a c j i  o d b y t ó y  w W a r s z a w i e  n a  d.  24.
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*. m.  p r ze zn ac zy ł  50a z łp.  n a  opa ł  dla u b o ­
gich w Krakowie .

O d  niedz ie l i  coraz  m o c n ie y s z e y  do zn a ie -  
nay odwilży.  — Z d a i e  s i ę ,  i i  lo iuź  k o n ie c  
z i my .  O n e g d a y ,  było 2 do  4 s topn i  c i ep ła .  
— O g r o m n e  góry śn ieżn e  widać po u l i ca ch .—  
U p r z ą t a n i e  i czyszczenie  c h od n ik ó w  z rozka­
zu  pol icyi  od b y w a  się b a r dz o  sp ieszn ie  n a  
wszys tkich  częściach mi as ta ;  — lecz n i e p o ­
d ob ie ń s t w em  zdaie  się w y w iez ien ie  tak n i e ­
s ły c h a n y c h  mass ś n ie g u  ł  l o du ,

R  & s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dn ia  2§. S tyczn ia  

(  9." L u t e g o ).
R o c z n i c a  u r o d z in  Je g o  Ce sa rzewiezosk iey  

Mc i  W ,  Xiążęc ia  M ic h a ł a  o b c h o d z o n ą  t „  
dzi ś była z zwykłą  u roczystośc ią .

P o s ł o w ie  tureccy H a l i l - B as za  i N e d s z y d -  
Suley  rnan-JEflendi , którzy tu p rzyby li  w so ­
bo tę  (6. L u t e g o )  o godzin ie  7. wieczór  i mie-  
azkaią w d o m u  H r a b i e g o  L i t t a ,  miel i  dziś  
u roczys te  po s ł uc h an ie  u N .  Cesa rza  w sali 
t r o n u ,  zwaney  salą S. J e r z e g o ,  a p o t e m  u 
N .  Cesa rzowey  w tnn ieyszey sali  t ronu.  Ha-  
li l -Basza iniał w ięzyku tureckim m o w ę  do N .  
Cesa rza ,  którą m ia n o w an y  tym końce m u r z ę ­
dn ik  odczy ta ł  g łośno  w i ęzyku rossyiskim.  
P o t e m  H al i l  Basza poda]  list Suł tana N .  C e ­
sa rz o wi ,  który r aczy ł  go od e b r a ć  i o d d a ć  
P o d k a n c l e r z e m u ;  t en położywszy  go na stół  
d o  lego p rze zn ac zo ny ,  o d p ow ie d z ia ł  w im i e ­
n i u  Cesarza  P o s ł o w i ;  t ł ómacz  Mini s t er s twa 
sp raw za g ta n ic z n y ch  odczy ta ł  tę o d p o w ie d ź  
w ięzyku  tu reck im.  W  i n n e y  sa l i ,  po u z y ­
sk an e m  p o z w o l e n i u ,  p rzedstawi l i  Pos łowie  
N.  Cesa rzowi  wszystkich swoich  u r zę dn ikó w .  
T y m c z a s e m  N .  Ce sa rzowa  udała się z sali S. 
Je rz e g o  do  mt i ieyszey sali t r o n u ,  w którey 
na s tępn ie  dała pos ł uc han ie  P o s ł o m  tureck im.  
Hal i l -Basza  miał  mo w ę  w ięzyku tureckim,  
którą p r ze zn ac zo n y  tym k o ń ce m  ur zęd n ik  
odczytał  w ięzyku rossyiskim.  P o d k a n c l e r z y  
odpow ied z i a ł  w im ie n i u  N .  C e s a r z o w e y ,  a 
t łomacz Mini s ter s twa sp raw za gra n ic zn yc h  
odczyta ł  ią w i ęzyku tu reck im.  Nar esz c i e  

0 . wie P r7-edstawili  N .  P a n i  u r zę d n i kó w  
swoiego orszaku.  Po s ło w ie  tureccy p o w r ó ­
cili do  swego  mieszkan ia  w tym s a m y m  u r o ­
czystym p o r z ą d k u ,  w iakiin n a  p o s ł u c h a n i e

przyb y l i  w towarzys twie  Adjuta j i f a N .  Cesa ­
r z a , P u ł k o w n ik a  S t r o g a n o w ,  kt.-zry był  po 
n i c h  z poiazda in i  dworsk ie tn i  pos łany .  N a  
ca łym  o b r z ę d z i e  z n a y d o w a ł  się J e g o  Króle -  
wiczoaka M o ść  Xią ź ę  A l b r e c h t  Pruski .

D z i e n n i k  Odes k i  z d n ia  18. (30.) Stycznia 
d o n o s i :

Z  O d e s s y ,  d n i a  Ig.  Stycznia,
T e r m i n  naszey  kw ar an ta n n y  w ych od z i  i  

wszys tko każe n am  tusz yć ,  iż w krótkim cza­
sie  otaczaiący  nasze  miasto k or don  zd ro w ia  
b ę d z ie  zn i es i o n y .  J e d n a  n iewias ta  dotknię ta  
o d  d a w n e g o  cza6U za raz ą  m o r o w ą ,  u m a r ł a  
w szpi ta lu  p o r t o w y m ;  l e cz  n ig dz ie  więcey 
n i e  masz cho ry c h .

Mr o zy  c iągle  t rwa ią  i p o r t  okryty iest  
l o d e m .

W  D z i e n n i k u  O d es k i m  czytamy nas tępu ją ­
cy list z Buka res tu  p o d  d n .  30. G r u d n i a  r. », 
( t a .  Stycznia b. r . )  p isany  do  R e da k t o ra  te­
goż  D z i e n n i k a :

„ W e d ł u g  ś rodków pr zez  r zą d  p rz e d s i ęw z ię ­
ty c h  i s zczęś l iwych  sk u tk ó w ,  możn a  z p e ­
wnośc i ą  tw ie rd z i ć ,  że za raza  m or ow a  zu p e ł ­
n i e  w naszey  6tolicy ustała,  —  P o s ę p n o ś ć  i 
t rwoga  na wszystkich wyrażona twarzach,  
zn ikła  n a k o u i e e ;  wszyscy mieszkańcy  ba rdz o  
są kon tenc i  z nas zego  n o w e g o  P r e z y d e n t a ,  
który m ą d r e m i  ś rodkami  ożywia  wszystkie 
gałęz i  admini s t r acyi .  O d  czasu p r zyb yc ia  
sw ote go  do  tego  miasta  za pr owa dz i ł  on  p o ­
rządek  we wszys tk iem,  co s ię  ściąga do  d o ­
bra mieszkańców.  D aw ał  s ię  czuć n iedos ta ­
t e k ,  a ztąd i d ro go ść  zboża w spo sob ie  za-  
t r w aż a i ą cy m ,  atoli  od  chwil i  iego u r z ę d o w a ­
nia miasto op a t rz o n e  iest we wszystkie rodza-  
ie żywnośc i .  B y ł o  d a w n y m  zwycza iem w tym  
kra iu ,  iż p ła co no  i e d e n  p r oc e n t  od  dzies i ę ­
c iu  p ie n ię d z y  p o ży c z o n y c h  i od in n y c h  
p r z e d m io tó w  z r e d u k o w a n y c h  wyrok iem sądu  
n a  p ie n iąd ze .  P r e z y d e n t  zm ie n i ł  to na  i e ­
d e n  p r o ce n t  od t r zydz ies tu .  —  Z ni ós ł  o n  tak­
że tor tury i te ok ru tne  ka r y ,  na które lu dz ­
kość d r z y ,  a które nas  p r z e n o s z ą  w wieki  
ba rba rzyńs tw a  i dz ikości ,  i r oz ka za ł ,  aby  
p rzeds ięwz ię to  środki  skuteczn ieysze i bar -  
dz iey  odpowiada jące  na tu rze  i go d n oś c i  szło-  
wieka ,“
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M u l t a n y i W o ł o s z c z y z n a .
P s z c z o ł a  W o ł o s k a  zawiera następuią-  

eą wiadomość z Jass z d. {9.  ( 3 ! . )  Slycznia:
W  dniu 5. (17.)  t . rn. po dwukrotnem  

p r z e y r z t i iu j  d o m ó w ,  og łosz ono  na rozkaz 
rządu,  że  miasto i wszystkie sklepy kupie-  
c « i e ,  od trzech mies ięcy zamknię te ,  będą  
o t w o r z o n e ,  co pochodz i  z ustania zarazy 
m o r o w e y ,  która przez użycie  naydz ie ln iey-  
szych  i naysurowszych środków w tych n i e ­
b ezp ieczny ch  okol icznościach n i eo d zo w n ie  
p otrzebnych ,  teraz zu p e ł n ie  wytępioną z o ­
stała.

T u r c j a .
VV liście datowanym pod dniem  2. Gru­

dnia z Konstantynopola G o n i e c  S m y r -  
n e ń s k i  podaie następuiący wykaz darów,  
iakie Poseł  turecki Hal i l  Kasza,  wziął  z so-  
bą dla Dworu .P«tersburgBkiego: wiele pak 
szalów kaszemirowych ,  z których każdy ma 
wartości od  3 do 10 tysięcy piastrów; złotą  
tabakierę wysadzaną brylantami,  dwie perły  
nadzwyczayney  wielkości ,  które są oprawne  
w zau9zniczki.  Sznurki pere ł  z zamkami  
brylantoweini ,  rubinami i tal ismanami;  bran- 
zoietki z pere ł  i z zamkami z kosztownych  
kami en i ,  emal iowane i brylantami osadzone  
stambułki;  pierścionki  z soliterami wszelkie­
go  rodzaiu i z bardzo szczegó lnemi  turkiza- 
rni; emaliowane i brylantami osadzane bur­
sztyny do faiek z cybuchami z lureckiey wi­
śn i ,  filiżanki z porcelany ch iń sk ie y , aloesy  
z wielkiemi obwiykami i mnóstwem kapciu- 
chów z kaszemiru,  z ł o te m ,  srebrem i perła­
mi  przerabianych; znaczny zapas tyluniu  
tumbekskiego z S z y r a s ,  pugilaressy safiano­
we  złotem w ys zyw an e ,  zegarki angielskie  
z łańcuszkami i wysadzane brylantami,  wie ­
le kosztownych materyi z A le p p o  i Brussa 
z ło tem 1 jedwabiem przerabianych,  indyj­
skie muszli  11 y i szale z Angora  w rozmaitych  
c ie n ia ch ,  czewresy  czyli  chustki ze złotem  
i z perłami używane na zawoie ,  rzadkiey 
piękności  chustki do nosa z farbowanego mu-  
szi iuu,  wiele damasceńskich szabli naylepsze-  
go gatunku,  bogato ozdobione fuzye i pisto- 
loty z fabryki konstantynopoiskiey, złotem 
przerabiane batysty,  kobierce z Marsh Ushak  
i i n n e ,  wykwintne poduszki do so f ,  200 bar­

dzo  rzadkich łalistnanów, po większey części 
w branzoletki o sad zon ych ,  wiele naczyń do  
kawy,  tureckie ci żmy perłami i drogiemi  ka­
mieniami p rz y o z d o b io n e , konfitury z Indy i ,  
z Łg iptu  i Sera iu ,  wielki  zapas ambry i fa- 
lerek,  różanego o leyku  w p ięknych kryszta­
ło w y ch  flakonikach.

Hali l -Basza będzie podług upodobania roz­
dzie lał  te dary, l ecz  N .  Państwu naprzód z ło ­
ży:  szablę bardzo piękną z bogatemi o z d o ­
bami ,  s iod ło z  czaprakiem i munsztukient  
drogiemi  kamieniami wysadzane ,  pudełko  
w y ło ż o n e  soli terami znaczney  wielkości  , 
grzeb ień także soliterami p rz y oz do b io n y ,  
wszystkie przedmioty należące do toalety 
z  wielu drogiemi kamien iami ,  szale kasze-  
mirowe  z palmami wyrabianemi z pereł .  T e  
są g ł ów ne  szczegó ły  tego przepysznego  zb io­
ru,  do których należy mnóstwo rzeczy prze­
znaczonych  dla D w o r u ,  Ministrów i Dworu  
Cesarzo wey.

N i e m c y .
Ł  F r a n k  f o r  t u  n.  M . t dnia 2. Lu teg o ,  

pewnego  źródła odebrano wiadomość,  i i  
wszystkie Cesarsko Rossyiskie Poselstwa otrzy- 
mały od swego dworu z l ecen ie ,  ażeby żadne­
mu katolickiemu xiędzu n ieudz it la ły  paszportu 
w kratę Cesarstwa Rossyiskiego,  dopoki nie za­
leczy uroczystą na piśmie deklaracyą, iż nie  
należy ani do towarzystwa Jezui tów,  ani do  
źadney inney Kongregacyi.  Zabiegi  pewnego  
Jezuity w Petersburgu,  którego rząd Cesarski 
widział  się zn iewolonym oddalić z kraiu, mia­
ły byc powodem do wydania tych rozkazów.

Z  d n i a  9- L u t e g o .
Numera  G o ń c a  S m y r n e ń s k i e g e ,  któ­

reśmy dziś odebral i ,  dochodzą  tylko do dnia  
0.7. Grudnia i mniey  zawieraią pol i tycznjch  
w i a d o m o . c i ,  iak uwag po wszechnych  nad  
ob e c n e m ,  według  mniemania G o ń c a  *a- 
wiłem po łożen iu  rzeczy na Wschodzie ,sacze*  
gó ln iey  zaś nad interessaroi Grecyi .  VV tym 
względz ie udziela G o n i e c  wiele artykułów 
z których s ię  wyraźnie pokazuie ,  że  turecka 
polityka wolałaby zrzec się zupełnie państwa 
gre ck i eg o ,  iak cierpieć d łuźey rnięszanie się  
Rossyi  do spraw wewnętrznych Grecyi  przea  
nienawistny lu r c y i  rząd Hrabiego  Capodi-  
stnas.  O d powtarzania mniemań i d o m y .
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G o ń c a  w z g lę d e m  przysz łości  Grecyi 
wsirzytnuiemy gię t em b a r d z i e y ,  i i  czynno-  
sci w t ey  m ie rze  właśn ie  w L o n d y n i e  u k o ń ­
cz o n e  zostały.  Z resz tą  dono s i  t e n ż e  G o -  
o i e c :  że na  wysp ie  Salamis z n o w u  b un t  i 
to t rzeci  iuż w p r ze c ią gu  i e d n e g o  pó łrocza ,  
p o m ię d z y  t amteyszą  z 2800 R u m e ł i o t ó w  z ło ­
c o n ą  osad ą  powstał .  Uwięz i l i  o n i  swo ich  do- 
w ód zc ów  i wtenczas  s ię  do p ie ro  uspokoi l i ,  
gdy P r e z y d e n t  na  rossyiskiey f regac ie  H e ­
l e n a  na wyspę p rzybywszy  zaległy żo łd  im 
wypłaci ł .  W  g ł ó w n y ch  mias tach Grecyi  krą­
ży pismo,^ k tórego dążnośc ią iest p rz e ko n ać  
E u r o p ę ,  iak dalece  G re cy ą  o b c h o d z i ,  aby 
na  czele  R z ą d u  za t rzymać P r e z y d e n t a  swe-  
■go. S ta rano  s ię  —  mówi G o n i e c  —  o 
podp isy  za P r e z y d e n t e m ,  ale zamia r  n ie u d a ł  
cię p o d o b n o ,  bo  o b ec n i e  ucichło  o t em z u ­
pe ł n ie .  —  Koloko t ron i  p r ze ło ży ł  P r e z y d e n ­
towi p l a n ,  który zyskał  iego  p o t w ie rd z en ie .  
P o d łu g  tego p lanu ma być u tw o rzo n y  korpus 
r egu la rn eg o  woyska z gooo ludzi  z ł o ż o n y ,  i 
p o d  dow odz tw o  syna  K ol ok o t r on ie g o  od da-  
ny.   ̂ Lio tego korpusu  cu d z oz ie m c y  p r z y j m o ­
wan i  będ ą  tylko iako ins t ruktorowie .  —  Roz- 

|W . na wysp ' e  K and y i  m e u s t a ł  d o tą d ;  
o ba d w a  s t ronn ic twa p rześ iaduią  s ię  z no w ą  
zawziętośc ią .  G o n i e c  p rzy p i su ie  n ie sz c zę ­
ścia wyspy moc ars twom europeysk iro ,  i i  nie-  
iv wzeMy do tą d  s t anowczego  wyroku o losie 

■Te,CV \  • t"nl‘ma. i * ,  gdyby  g . b i n e t  A n ­
gielski  lub F rancuz k i  pow iedz ia ł  G r e k o m ,  iż 
h a n d y a  n i e b ę d z ie  o d e r w a n ą  od  pańs twa  tu ­
r ec k i eg o ,  Kandy iczycy  za n ie cha l iby  w sze l ­
kich bun to w n ic zy c h  p rzed s ięwz ięć  i pokóy  
zawi ta łby zn o w u  na wyspę  nieszczęśl iwą.

N i d e r l a n d y ,
Z B r u x e l l i ,  dn ia  t t .  L u t e go .

Rząd  nada ł  w roku zesz łym 107 patentów na 
P°zyieczne wynalazki .
c z e l e ' l v r7i / 8two do b r o c z y n n o śc i ,  ma iące na 
cno * .K,r« ‘«w a ,  żywi codz iennie  p rzeszło 
osób  • Prdcz tych odbie ra  przeszło 2000
osób  wsparć,e w d , l e b i e ,  pal iwie ,  odzieży

«.;& atys, ‘“i*? .*•**1ne  sale rni i ,  ? b .' ka m ie nn y c h ;  dwie ogrza-
Słychać i i  III!-'* otwar,e dla ubogich osób.

. U" ,’Te r , ytety w L o e w e n  i Ut- 
4 n ie s ione ;  p ierwszy za łożony

był w roku 3436 od Xiążęc ia  Jana I V .  Bra- 
banckiego, d rugi  istnieie od roku  1634.

W t  o c h  y.
Z  R z y m u ,  dn ia  s?8- Stycznia.

D n i a  a t .  t. m- o b c h o d z o n o  tu uroczystość  
a.  A g m s z k i  w kościele p o ś w ię co ny m  iey tnę- 
c z e n n i c c e ,  gdz ie  leż iey zwtoki  są z ł oż o n e .  
P o  mszy  po św ię con o  dwa białe ba ra nk i ,  kió- 
r e  kościół  h. Agn iszk i  kapi tule  kościoła late- 
r a n e ns k ie go  iako znak sz cz egó lne go  po s łu ­
szeństwa  co ro cz n ie  pose la .  B . r an k i  te zosia- 
ł y ,  w ed łu g  p r z y i ę u g o  z w y c za iu ,  o d d a n e  
p r ze z  Mis trza obf zę do w  D zie k an ow i  Uditori  
della sacra r o ta ,  który ie powie rza  d o  p ie l ę ­
g n o w a n ia  za k o n n ic o m  któregokolwiek  kla­
sztoru aż do t ego  s a m eg o  dn ia  p rzysz łego  ro­
k u ,  gdz ie  z we łny  tych ba ranków robią pal- 
l i u s z e ,  k tóre  P ap ie ż  w święto ŚŚ. P io t ra  i 
Pawła  poświęca.

Z  F l o r e n c y i ,  <lnia 2. L u t e g o .
D n i a  36. z. m.  p rzyby ł  tu z R z y m u  s ławny 

rzeźbia rz  A lb e r t  T h o rw a ld se n  , a obeyrzawszy  
w towarzystwie P rofesso ra Be nve nu t i  i i n n y c h  
ar tystów tuteysze zbiory  sztuk p ięknych  i 
p o m n ik  D a n t e g o  w kościele S. Krzyża ,  bliski 
u ko ń cz en ia  przez r zeźbiarza  Ricci ,  puści ł  s ię  
on eg d a y  w dalszą d r ogę  do M o n a c h iu m ,

F  r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  g. L u te g o ,  

K ommissya  w y zn acz on a  niegdyś  do  zbiera-  
n ia  składek na  zakupienie  ma iętności  Cham-  
bord  dla Xiążęcia  Bordeaux ,  miała p rzedwczo-  
r a ,  w obecnośc i  Xiąźą t  i X iężn iczek  królew­
sk iego d o m u ,  w sali t ronu pos ł uc han ie  u Kró­
l a ,  na k tórem m ł o d e m u  Xiąźęc iu r zeczona  
majętność w imien iu  kraiu ty tułem własności  
o n d a n ą  została.  Min i s t er  sp raw wewn ę t rz ­
n y . ^ .  Prefekt  D e p a r t a m e n tu  Sekwany,  tu-  

zież in n i  obecn i  tu Prefekci ,  Ko r respo nden c i  
Ko mmis sy i  w rozmai tych  D e p a r t a m e n ta c h ,  i 
znakomitsi^ u r zęd n ic y  De p a r t am e n tu  L o i r  i  
Char,  w k tórym p o ło ż on a  iest maiętność Cham-  
b o r d ,  p r zy to m n i  byli tey uroczystości ,  Arcy-  
Ł t skup  Parysk i , iako Prezes Kommissy i ,  miał  
m o w ę ,  w k tó iey  międ zy  innemi  w yr a z i ł : 

S ławna maiętność  Ch arnbord ,  ta n iegdyś  
dz iedzizna  H ra b ió w  B lo i s ,  wcielona za L u ­
dwika X I I .  do  ko ro ny ,  wraz s  z a m k ie m ,  zbu-
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do wa ny m  za Franciszka I , , często odwiedza 
nyrn przez  Ludwika X V ł z  całą świetnością 
i tg o  dwor u ,  zamieszkałym przez nieszczęśli­
wego i cnotliwego Stanisława, ozdobionym 
przez Ludwika X V ,  wawrzynami z pod Fon-  
tenoy  i R o c o u x , — maiętność ta, Królu!  była 
pomnik iem, który Francya synowi odtodzoney 
Monarchi i  przeznaczyła. Ow zamek,  ten wy­
twór szesnastego wieku,  pomimo przywiąza­
ny ch  do niego zaszczytnych przypomnień,  miał 
właśnie zostać rozrzuconym,  gdy pewien mąż 
unakomity uczynił  wniosek,  aby go wspólnym 
nakładem ochronić od losu,  iaki mu  zimny 
d u c h  spekulacyi gotował ,  i ofiarować Xiąźęciu 
Bordeaux .  Uchwycono niezwłocznie tę myśl 
od  iednćy do drugiey kończyny państwa; wszy. 
Btko pragnę ło mieć udział w dokonaniu dzieła, 
które odtąd stało się dziełem całey Fracyi, 
T a ,  tyle Ci ,  Kró lu ,  droga Francya ,  przeni­
kniona życzeniem wynurzenia Królowi swey 
t i iepoiytey miłości , uprasza Waszą  Królewską 
M o ś ć ,  abyś skromną dań ,  którą Ci dzisiay 
W osobie Twoiego dostoynego wnuka  składa, 
przyiął  iako zadatek tego ,  co iest zdolną uczy ­
nić we wszystkich przypadkach,  gdzie idzie 
o  ho n o r  k o ro n y , świetność Twofego rządu i 
pomyślność Twoiego  domu Królewskiego.“ — 
Król  vr odpowiedzi  swey wyraził na końcu:  
„Prz y im uię  z wdzięcznością w imieniu wnuka 
mo iego  ofiarowany mi w tey chwili przez W  Pa­
n ó w  dar,  w przekonaniu,  iż iest dla całey 
Fra nc y i  zastawem miłości,  która nigdy nie- 
przestanie łączyć Króla z Francuzami  i F r a n ­
cuzów z ich Królem,“

Wszystkie tuteysze dzienwiki oppozycyine 
podnoszą  głos przeciw mowie przy otwarciu 
Par lamen tu  Angielskiego.  D z i e n n i k  S p o ­
ró w twierdzi ,  iż pod żadnym względem nie 
odpowiada powszechnym oczekiwaniom; iż 
mn iey  udziela iak zwykle,  chociaż nie brako 
wato do tego materyału;  źe tylko zleka natrąca 
o zdarzeniach na Wschodzie,  i źe wszystko 
Ogranicza się na kilku niewyraźnych słowach 
O wypadku woyny między Rossyą i Por tą ,  o 
usi łowaniach Angli i  względem przywiedzenia 
do  skutku traktatu z dnia 6. L ipca,  o bezsku- 
tecznem staraniu się o przywrócenie dalszego 
porozumienia  między Xiąźęiami domu Bra- 
ganza ,  i o pożądaney zmianie w teraźniey- 
§zych stosunkach z Portugalię,  — K o n s t y -

t u c y o n i s t a  powiada,  iż mowa Króla A n ­
gielskiego godnieyszą iest uwagi przez to, o 
czetn milczy, aniżeli przez to ,  o czem mówi;  
okazuie ona widocznie pomieszanie Ministe- 
ryum i trudności iego położenia.  Z niejasnych 
wyrażeń względem Grecyi  widać,  iż wewnę­
trzne interesa tego kraiu nie są ieszcze tak upo­
rządkowane,  iak nas o tern n iedawno dz ienni­
ki ministeryalne chciały przekonać.  Co się 
tyczy Portugalii ,  wnosić można  z wyrazów 
Jerzego I V .  o szkodach,  wynikaiącyeh dla 
handlu angielskiego z przerwania związków 
dyplomatycznych z tym kraiem, iż Anglia 
wkrótce uzna D o n  Miguela królem Portugal­
skim i t. d. — D z i e n n i k  H a n d l o w y  nie 
upatruie także w tey mowie,  iak tylko cloźność 
do uznania D o n  Miguela.  Domyśla się zre­
sztą ten dziennik,  iż mowa Króla francuzkię- 
go przy otwarciu Izb będzie równie czczą,  iak 
mowa Króla Angie l sk iego,  kiedy Xiąźę Po- 
lignac n i e c z y n n o ś ć  za t ryumf  polityki poezy- 
tuie. — G o n i e c  F r a n c u z k i  gani to ,  iż 
w tey mowie przynaymniey względem Grecyi* 
ipianowicie względem formy rządu i przyszłe­
go iey rządzey, nie powiedziano coś pewnego,  
a P o s ł a n i e c  I z b  także się użala,  iż rzeczo­
na mowa nie podaie przynaymniey  klucza do 
polityki europeyskiey względem Grecyi i P o r ­
tugalii,

Dwór  nasz nieuznawazy dotąd Don  Migue­
la Królem Portugalskim, nie przywdzieie żało­
by po owdowiałey Królowey Portugalskiey, aż 
za odebraniem doniesienia o iey śmierci z stro­
ny Cesarza Brazyliyskiego.

Krótkie wiadomości  o świeżo mianowa­
nych Pa rach :  Margtabia Ro ux de Puyver t
od czasu restaur3cyi iest rządzcą zamku V i n ­
cennes .  D a w n ie y ,  w roku 1804. był tam 
kiika miesięcy więzionym. W  czasie emi-  
gracyi był  Adju tan tem przy boku panuiące- 
go teraz Króla. Xiąźę Ernes t  Brancas mało 
iest z na nym;  był  on  Pólkownikiem legii de 
1’Ais ne .  Margrabia Tourze l  iest wnuki em 
P a n i  T o u rz e l ,  z domu Xięźniczki  Croy 
d’H av re .  Dama  ta,  guwernant ka dzieci 
Francyi  w czasie rewolucyi ,  dzieliła wszy­
stkie nieszczęścia królewskiey rodziny.  L u ­
dwik 18. nada ł  iey w r. a8 r6. tytuł  Xięźney 
maiący przeyść na iey wnuka. Genera ł  
V a l l e e ,  iest gen era ln ym  Inspekto rem arty-
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Jeęyi. Sława lego w tym zawodzie wzrosła 
bardzo podczas wyprawy hiszpańskiey w r. 
1S09. przy oblężeniach  L-erydy,  Tar ragony,  
- lor tozy,  Me quinenzy  i t. d.  W  czasie 100 
doi roku JgI5. dowodził  on artyleryą p j t e -  
go korpusu woyska. M n i e m a j  powszechnie ,  
Że względy Delfina dla Generała  Val l ee  wie­
le się p rzyłuiy ły  do wyniesienia go na go- 
gność Para.

Wszystkie Dzienniki  znowu obszernie roz­
p r a w i a j  o woynie przeciw Algierowi.  Mini- 
steryalna gazeta wieczorna,  która zapewne 
naylepiey zna stan odbytych w tey mierze na- 
ratlzeń, tak się wyraża: „Wszys tkie umysły
zaięte są tey chwili zamierzoną.wyprawą prze­
ciw Algierowi. Od wyprawy Lorda  Exmou th  
Algier niezmiernie został obwarowany,  tak iz 
przybliżenie się i wbiegnienie do portu prawie 
teraz jest n ie po dobne m ; przystępu bronią dwie 
bliskie 6ieb.ie warownie ,  naieźone 600 działa­
mi ciężkiego wagomiaru. Angielski  Admira ł  
winien był pomyślny skutek swoiego natarcia 
przestraszeniu,  bezbronnemu stanowi waro­
wni i t. d. Z  strony morza nie można  lak ła ­
two uderzyć na A lg ie r ,  trzeba więc zrzec się 
piotektu zwalczenia tego kraiu,  iak się udało 
Ducjuesnernu r. 1683 lub Lordowi E x m o u t h  r. 
1826-; okoliczności i pozycye są dziś inne.  
01 usiał tedy Król zwrócić swą uwagę na inne 
plany woierme. D  wa zostały mu przełożone ; 
z a w i e r a j  one  w sobie p r o p o z y c j e , m a j c e  za 
cel wysadzenie woyska w dwóch mieyscach. 
Pytanie zachodzi ,  który z dwóch tych planów 
naywiększe korzyści przynieść może.  Jeden  
z nich podaie po)t Ora n ,  drugi port Bona ,  ia- 
ko rniey sca wylądowania.  Jeden  i drugi obie- 
cnie korzyści. T e  dwa proiekta są od dni kilku 
przedmiotem obrad w radzie Minisrów.“ 

G a z e t a  F r a n c y  i mówi :  „Pisma publ i ­
czne,  zwycza jnym swoim sposobem,  działa- 
‘‘ł szybko i we względzie Algieru.  Ledwie 
« owiedziawszy się o iakieyś wyprawie,  mismo- 
wa y ,!ju'az dowódzcow dla r t iey, assygnowały 
n i ^ o k  06 na fundusze ,  zgromadziły pod 

ę o ręty przeznaczyły stanowiska lądowa-
I , o mało ż e nie ukończyły iuż oblężenia,  

nun rZG-CSC 0st3tf ryni^ • rj j J • ii ■f utecznie w Radzie Ministrów roz- strzygmętą została.«
r, H p l .a ^ Cu zki  mn ie m a ,  iż Ministe-
y m zą< ac ięt zie na następu iącem posiedze­

niu iubsydyow na prowadzenie woyny z A l ­

g ie re m ,  lecz że I zba  nie zechce wspierać 
przedsięwzięcia,  k tóre  ani  sławy ani pożytku 
nie przyniesie.

Przybyl i  iuż do stolicy Deputowani  często 
się zgromadzają.  Wszystkie stronnictwa u* 
zbraiatą się potężnie do boiu i do odporu.

.Były Xiązę pokoiu , D o n  E m a n u e l  Godoy,  
teraźnieyszy Xiązę  Baccano,  przybył dnia 5. 
m. b. do L u g d u n u , a G en era ł  Barradas w ze­
szłą niedzielę do tuteyszey stolicy.

Z na ny geograf ,  Pan Gosse l in , członek aka­
demii napisów i pięknych urnieiętności , ko n­
serwator zbioru medalów przy bibliotece Kró­
le wskiey, umar ł tu onegday w jy tym roku  
życia swoiego.

O d  onegdayszego wieczora mamy znowu o d ­
wilż; wczoray rano pokazywał ciepłomierz 5 
stopni nad o. Wia t r  wy kręcił się o d  wschodu 
ku południowi.

Z  3?6go numeru  D z i e n n i k a  p r a w  okj-  
zuie się,  że za panowania teraźnieyszego Kró­
la i w prawdzie od końca Wrześn ia  1824, wy­
szło iuż 13)345 ustaw i urządzeń.

Król  Neapolitański nie bardzo sprzyiał P a ­
nu  Medici ,  lecz szanował iego talenta iako fi- 
nancera i słuchał bezwarunkowo iego na­
tchnień.  „Utraci łem — rzekł  Król ,  dowie­
dziawszy s;ę o śmierci tego Minist ra -— iedy- 
nego doradzcę,  który był w stanie przywrócić 
1 utrzymać porządek w finansach.“

Odebral iśmy z Bruxelli nieprzyiernną wiado­
mość,  iż P anna  Sontag przybywszy ta m ie  za­
padła w ciężką chorobę .  Lekarze zabronili  
ley dalszey podróży.

Kapitan okrętu korsarskiego, którego may- 
tkowie zostali po części w Kadysie straceni, 
został w Gibraltarze na śmierć skazany. Słu­
chał wyroku z nayzimnieyszą krwią,  a po p u ­
blikacji  tegoż prosił o ogień dla zatlenia sobie 
oygarra,  które powracaiąc do wiezienia spo- 
koynie wypalił. ‘ '

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 5. Lutego.

W c z o ra y  pełnomocnicy trzech sprzymierzo­
nych mocarstw podpisali ostateczny protokół 
względem Grecyi (więc w sarn dzień otwarcia 
Parlamentu).  Xiąźę Leopold  Sachsen Coburg 
mianowany iest w n im u d z i e l n y m  X i ą -  
ż ę c i e m  tego państwa.

W  wydziale spraw zagranicznych odbyła si(
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dziś z po łu d n ia  o godz in ie  3. rada gabinetowa,  
którey prawie wszyscy Ministrowie byli p r zy .  
lomni .

D n u  2. f. m.  H r a b i a  Je r se y  wyprawi ł  dła 
X ięc ia  L e o p o l d a ,  Mi n i s t rów i ciała d y p lo ­
m a ty cz n eg o  wielką ucztę.  D n ia  3. po s ł a n o  
a u r zę d u  osad de pe sz e  d o  Sir  Je rz y  D o n  
w Gibra l t a rze .

N a  po s i e dz e n iu  dzi s i eyszem I z b y  n iźszey  
©Świadczył E5ari W .  S t a rwey ,  źe wnies ie  p r o ­
jekt o us t a no wi en i e  komite tu  powiększan ia  
d o c h o d ó w  kor ony .  A l d e r i n a n  W a i t m a n  za­
p ow ied z i a ł  na d z i e ń  9 . t. rn. w n i o se k ,  ażeby 
i z b i e  p r z e ło ż o n y m  był  spis  p r z y w o z u  i wy­
wo zu  począwszy od  roku 1 7 9 .3 . p an  O ’C on  
n e ł  z łoży ł  pe tyeyą  wielu katol ików w D u b l i ­
n i e ,  p rze c iw uc i ąż l iwe mu  aktowi tyczące mu 
s ię  za rzą du  g m i n a m i ;  kazan o  ią d rukować .  
P a n  Spr ing  Kice po da ł  pe tyeyą  z L i m e r y k u  
we  wzg lędzie  h a n d l u  wschodn io - indy iakiego ,  
zapytał  o r az ,  czy l is t ,  który gazeta  C z a s y  
iako  e d  L o r d a  E l l e n b o r o u g h  do  G u b e r n a t o ­
ra  I n d y i  w ramteyszych wyższych  Sądach  pi­
sa n y  u mi eś c i ł a ,  iest p r a w d z i w y m ?  P o cz e tn  
nas tąp i ły  dość  d ług ie  ro z p r a w y ,  w ciągu któ­
ry ch  P a n  Bankes  oś w ia d c z y ł ,  źe list wspo- 
m n i o o y  iest nap i sany  w sposob ie  poufa łym i 
P .  E H e n b o r o u g h  n ie i t s t  w s t a n ie  pow iedz ieć ,  
czy  w ie r n ie  zos tał  wydruko wany rn , ł ub  nie.  
Z t ą d  iest przeciw o g ło sz en i u  iego.  P .  H u ­
m e  po w ied z i a ł  t że kopią tego l is tu o t r zym ał  
s  Ka lkuty ,  gdz ie  go  gazety  t amteysze  u m i e ­
śc i ły ,  i źe m a  n a d z i e i ę ,  i i  P a r l a m e n t  list 
t e n  rozt rząsać  będz ie .  P .  B r o u g h a m  oświad­
c z y ł ,  z e ,  bą d ź  iak c h c e ,  okazu ie  się z l is tu 
p r z e c i e ,  iż sędzia tem ba rdz iey  iest  ł u b i a ­
n y m ,  irn gor l iwiey  r zą dow i  s łuży.  P.  p e e l 
powi edz ia ł  n a k o n i e c ,  i e  list w sp o m n io n y  p i ­
s a n y m  by ł  w po śp ie ch u ,  a m o ż e  bez do s t a ­
tecznej .  rozwag i .  L o r d  Russe l  n i ep rzes ta ł  na 
t em  i ł o m a e z t n r u , a Sir  Ma ck in to sh  ośw iad­
cz y ł  w zr ęc z ,  ze list ten zada ł  n iepod leg łośc i  
gędz iow w Imfyach  p rzykry cios.  —  L o r d 
Rus se l  za po w ie d z ia ł ,  i e  w d n i u  23. t, m.  
w n ie s ie ,  aby m u s u  M a n c h e s te r ,  L e e d s  i* 
B i r m i n g h a m  ob ie rać  m o g ł y  cz łonków P a r l a ­
men tu .  — ( O k h s k . )  _  Na zapy tan ie  P a n a  
R o b i n s o n ,  oświadczy ł  p.  p f t t | r i e et(ys u n k j 
h a n d l o w e  n a s z y c h  osad w I n d y i  z Z j e d n o -  
ca o u e m i  S ta na u u  p ó l u o c n e y  A m e r y k i  b ę d ą

roztrząsane w Parlam encie, Gdy nakoniec
u c z y n i o n o  w n io se k ,  aby  s ł u c ha no  zdan i*  
sp rawy  o a d r e s s i e ,  p o d n ió s ł  głos L o r d  P a l ­
m e r s t o n ,  1 w y nu rz y ł  z d a n i e  swoie  o coraz  
wtększey nęd z y  w kraiu.  P rzy p i su ie  on  tę 
n ę d z ę  z ł e m u  sys tematowi wybie ran ia  p o d a ­
tków.  W  da l szym ciągu m o w y ,  cieszy się 
sz a n o w n y  L o r d ,  i e  r ząd  p r ze d s i ęw e źm i e  ś ro­
dki do  p o pr aw ie n ia  wielu  wad w ew n ę t rz n e y  
ado un t s t r ac y i  zm ie rza ją ce .  Co  się zaś tycze 
z e w n ę t r z n y c h  s to sunków  A n g l i i ,  p r z e m i l ­
czeć  n i e i n o z e ,  i e wo y na  turecka zda ie  m a  
się byc u k o ńc z o n ą  w 8p 0sób  n ie z u p e łn ie  h o ­
n o r o w i  t i n t e r c o m  A n g l i i  odpow iada jący .  
O c z e k u te  o b ie ca n y ch  w tey m ie r ze  do ku ­
m e n tó w  1 mn ie m a ,  źe do  usku teczn ien ia  l o n ­
dyń sk i eg o  traktatu na )  s t o s o w n i e j s z e  kroki  
p r ze ds ię w z ię te  będą .  C o  do  u zn a n ia  DoO 
JMiguela m n i e m a  m ó w c a ,  źe z uwag i  s p u ­
szczać n t e n a ł e ź y , i i  h o n o r  A n g l i i  cierpi  n a  
t e m ,  gdy  w Por tuga l i i  dwa s t r o n u ic tw a ,  dwa 
r zą dy  istną.  N a p a d  H is z p a n ó w  na Mexvfc 
gan i ł  m ów ca .  —  p .  p e e J pow iedz ia ł ,  i e  r ząd  
p rzy wszystkich czynnośc iach  za g ran ic zny ch  
s ł awę  . i n t e res  A n g l i i  na  baczn ym ma wzglę­
d z i e ,  źe t c ra źm ey sz a  woyn a  była sku ikmm 
u p a ,  to s n  tu r e c k ie j  ; ż e A n g l . a  r a d z i ł a ^ !

d a H  !oUriC/ ' ’ 3by '.ral" afy i o d ­da ła  to Rossy  1 , do  czego  osta tnia  był*
u p o w a ż n io n ą .  Co się tycze P o r tu g a l i i ,  n je-
by łoby  r o z t r o p n i e  na r z u ca ć  za p o m o c ą  ewał-
tu i b r o n .  Kró lową  D o n n ę  Maryą na r odo wi .
który ley mie ć  za Kró l ową  n iechce .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn ia  sg. Stycznia.

 ̂M ó w ią  o no w ey  pożyczce 60 mi l ionów Rea- 
low ,  Którą  I an Arr j e t a  ma zaciągnąć z o b o ­
wiązkiem um or ze n ia  iey w p rzeciągu  i 0 lat 
b  Kroi .  skarbu wyspy Kuba .  -

Zwłok i  P a n a  Me die i ,  Mini st r a NcapoJi tań-  
sk iego,  s tosownie  do  iego życzenia  L , , , , ,  
naba . ' zamowaqe  i do N eapolu  za w ie z io n e j  
m>3 i o n 7 3 h t , umarł bez t estamentu.

H ra b ia  Ł s p a n n a  bawi ciągle w Madrycie* 
zdaie s ię ,  i ż m o ź e  będzie Mini s t rem w o j n y  

P o  nie iałuey odwilży nas tały znowu mro**

nienadeszłyj “  ^  * Portu* “ « i *™}>

( D w a  D q b a t x j .)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
Nru 15.

( Z  dnia 20. Lutego 1830.)

Z  nad granicy hiszpańskie*/, dn .  -29. Stycznia.
. p ie rwszetn s p a d n ie n i u  ś n i t g u ,  17 Ju. 

dzi  z  do l iny  E r r o  w t r zech  dn ia ch  ubi ło  33 
dzików.  G łęb ok ie  śniegi  wyp łasza ią  zwy-  
czayn i e  z gór  i Jasów m nós tw o  dzik ich zwie ­
rzą t  na do l i n y ,  gdzie  ł a twiey że r  znaydu ią .  
VVtedy czyn ią  na dziki  p o lo w a n i e ,  szczegól-  
n i ey gdy  śn ie g  do p ie ro  3 s top  iest g łęboki .  
Strzelcy zbie ra ją  się w l iczbie 2 0 — 30 osób  
1 t ropią zwierza.  JBiorą z sobą  wielkie kon-  
d l e ,  ży w no ść  i t. p . ,  ale zwy cz ay n ie  i e d n ę  
tylko sz tukę b r o n i  dla ca łego  towarzystwa.

n t ó T i l k n  n ° - 0dyńCa 8P ° 8,t rZtSS’ «PUSzczaią nan  kilku psow,  r e sz tę  zas t r zyrnaią na pogo-
ń s o w - t , Kledy / ’i e k ie d y ®puszczaią r e s f t ę  

ZnuźoDe.8° d łu gą  o b r o n ą  odyńca
Clii* I f  ■>’°.k o n >wa,iP W  ' ey  cli wili p rz y ­bliża się l e de n  z s t r ze lców z tyłu,  pod c ina
kordy lase m nogi  zw ie rza ,  a wystrzał  z flinty
w g ło w ę  do ko n y w a  reszty.

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dn ia  21. Stycznia.  

X,ężniczka Marya wciąż choro wi t a ,  zdaie 
• i s t n i e ć  bardzo osłabione piers i ,  tak iż lekarze 
°oią  się,  ażeby na sucho ty  nie  zapadła.

Nawet  mn ic h  M a ce do  p rzyzna ie  w a j ty m  
n um e rz e  swoiego „ o s zy n d ow an e g o  zwie rza” ,

1 o r ,u ga l i a , od czasu u z u r p a c y f D o n  Migue-  
’̂ s  n aywiększ^ wystawiona iest nędzę .

z n i e c h ę c e n i V ' ?  *ak wy8okie&° st0P n ^  doszło
i ź G u b e r n ,  źo łp ie rzy ,  obywatel i  i włościan,  

n o  przychyln[evsSz nie a b ? mU P ^ 8*3'
P i s m o  p e r y o d v r  WOy8k° ,na Zało§?- 

cha nazwisk iem K w yJ a w a n e  P” ®* Mr“ - 
. . O b r o ń c a  d ‘ n . P°d . W *'™ :
Numerze:  „ N i e s n o d . "  “ owi  w p ie rws zy m
Xięźy i dwóch laykówaz e, PrZybyC,e 6ZTeŚCiu /*ow * towarzystwa Jezu*

so w eg o  do  naszey  s to l i cy ,  iest w id oc z n em  
d z i e łe m  Opa t rz no śc i  Boskiey na  pos t rach  
K o n s t y t u c y o n i s t ó w  i W  o 1 n o - M u 1 a- 
r z y.

<V1V% VVV\ V W IW U

Rozmaite wiadomości.

P a n  h ranc i szek Sal. D mo ch o w sk i  w W a r ­
szawie ,  wydawszy iuż  dzieła Kniaź n ina  i Z a ­
b ło ck iego ,  składaiące p ie rwsze 12 t o m ó w  
W y b o r u  P i s a r z ó w  P o l s k i c h ,  og łosi ł  
teraz p r e n u m e ra tę  na d r u g ie  12 totnów tegoż 
W y b o r u ,  w czterech oddz iałach  po trzy tomy,  
które ob ey m ow a ć  m ai ą :  Ż y c i a  S ł a w n y c h  
. °.‘ a * o w , po d łu g  wydan ia  Mostowskiego,  
1 o ile objętość dozw ol i ,  p isma Miaskowskiego 
1 Gro c ho w sk ieg o ,  nayce ln ieyszych  p oe to w  
z wieku Z y g m u n t ó w  po  J a n ie  Ko chanowsk im.  
Gen a  p re n um e ra ty  iest  zł. 30 za to m ó w  i z ,  
Uore  albo częściowo po zł. 7^ za każdy oddział ,  
a lbo razem złożyć można.  ( W  P o z n a n i u  
p r zy i m uią  p r e n u m e ra tę  P P .  M u n k  i Reyzner) .  
U ru k  tych 12 t o mó w  przyrzeka wydawca uk o ń­
czyć w ciągu r. 1829. i 1830.

any w i r a n k f o r c i e  n.  M.  na  korzyść ubo­
gich  koncer t ,  do  k tórego się P a n  Paganini  ta­
l e n te m swoim przy ł oż y ł ,  p rzyniósł  1300 Z ł o ­
tych memieckich.

Z n a n y  e czasów napo leońsk ich  G ene ra ł  
a n d a m m e ,  znay du ie  się teraz w Cassei i wie­

le do b re go  świadczy ubog im.
P o d ł u g  K o r r e s p o n d e n  t a N o r y m b e r g -  

•  k i e g o  miały się w rozmai tych oko li cachGre* 
cyi u tworzyć towarzystwa,  k tórych celem iest

I
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p od aw ać  pe tycye  Kongres i i owi  na r od ow em u  z 
protestacyami  przeciw wszc-lfciey propozycy i  
zmierza iącey  do narzucen ia  narodowi  obcego’ 
M o n ar ch y  iub iak ieyb?dź formy  rządu ,  któfa- 
by n ie  była o w o c e m  doyrzal ey  i dobrze  rozwa-  
z o n e y  narady Repr eze nta ntó w ludu.

Tlzm ianka o romantyczności iako od- 
powiedź na zarzuty Gońca krakowsk.

(N r. 12. Gazety, poznańskieyj.

J m ć  Pan  G o n i e c  krakowski * )  z d.  2. m.  b,  
u b ie g a i ąc  s i ę  za r oz m a i t o ś c ią ,  iaka zw y k l e  
p i s m o  p e r y o d y c z n e  z n a t n i e n ow ać  i za lecać  
p o w i n n a ,  w sp o m n i a ł  także o p ismach pub l i ­
c z n y c h  wa rszawsk ich ,  źe  co  raz m o c u i e y  za-  
cz yn a i ą  n a p e ł n i a ć  s i ę  k łó tniami  romant ycz ne -  
m i ,  które iuź za gran icą ,  a m i a n o w i c i e  we  
F r a n c y i ,  od  d a w n e g o  czasu uc ich ły .  L u b o  
pi sm w sp o m n i a n y c h  n i e  c z y t a ł e m ,  pr zy je ­
m n i e  mi  iest  z n a i s ś ć  p o w ó d  sc z ę ś ł i w y ,  ź e

* )  U m ieśc iw szy  w  N rze  12. g azety  tu teyszey  z G o ń c a  
K r a k o w s k i e g o  artykuł p r z e c i w  rom antykom , 
p oczytu jem y ^sobie, a zw łaszcza  dla un iknienia za- 
rzutu s tr o n n ic tw a , tom  b a rd z ie j za  p o w in n o ść , 
lim teście w  n ie j  t o , co  w  P o zn a n iu  z a rom ant) ka­
m i napisano. Z ostaw iaiąc c z j ta ią c e j  p u b liczn ośc i  
aąd o  1 e  a  n o  m t o  d  r u g i  c n i ,  w in n iśm y  tu  nad m ie­
n ić ,  iz  a rtyk u ł, p rzec iw  którem u P a n  S , broń pod­
n ió s ł, n ad esłan y  b j ł  G  o ń c o w  i K r a k o w s k i e m u  
d o  um ieszczenia, co  t e z  w  G a z e c i e  P o z n a ń s k i e y  
■wyraźnie p o w ie d z ia n o , a zatem  P a n  S . n ie  p o w i­
n ie n  p ow staw ać p rzec iw  G o ń c o w i  K r a k o w ­
s k i e m u ,  le cz  p rzec iw  au torow i a r ty k u łu , k tóry  
się  sta ł przed m iotem  sporu m ięd zy  rom anlyk iem  P o ­
znańskim  , a antirom antykiem  K rakow skim . B ez  tey  
uw ag. n ie  m og l.b yśm y  drukow ać artyku łu P an a  S  , 
b o  in a c z c y , w ed łu g  naturalnego rzeczy  porządku, 
G o n i e c  K r a k o w s k i  nu aiby 5ł„ sz„ a p ry czy n ę  
w y p o w ie d z ie ć  w o y n ę  G a z e c i e  P o z n a ń s k i e y  
która n ie  c h c e  s ię  w d aw ać w  żad n e szerm ierstw a  
d z ien n ik a rsk ie , ch y h a  b ęd ą c  w yraźn ie  zaczep ion a . 
\A s z a k z e  1 K u r y  e r  P o l s k i  —  iakeśm y on egd ay  
w led n ey  z tu tey szy ch  cukiern i z  n iego  w y czy ta li 
—  w  w y k a z ie  n a u k , k tóre  przynoszą  s ł a w ę  i 
c b  ł e b ,  c b l e b  be z  s ł a w y ,  s ł a w ę  be z  c h l e -  
b a ,  u m ieśc ił p o l e m i k ę  d z i e n n i k a r s k ą  iako  
n ie  p rzyn oszącą  an i c h l e b a  ani  s ł a w y .  "p.  j j

m o g ę  uwa ga mi  rno iemi  p op rze ć  z da n i e  tych,  
którzy za ro ma n ty czn oś c i  obstaią d u c h e m .  —  
G d y b y  autor z p o w o ł a n ia  o p r z e d m i o c i e  tak 
w a żn ym  r o s p r a w u ł , sąd z i łb y m  za rzecz  „łu-  
szrią,  o b s z e r n i e j s z ą  rosprawą na i e g o  o d p o ­
w i e d z i e ć  za rzu ty ,  a le  ź e  to są uwag i  ulotne ,  
m c  n i e  naucza iące  i d l a  t ego  z d u c h e m  ro-
In Y 1ty,£Z" 0-SCI- ?'?- . zg ° d n e  , p o s t a n o w i ł e m  
w kró tkośc i ,  l e że l i  iuź  autora n i e  przekonać ,  
p r z y n a y m m e y  o s t r o ż n i e j s z y m  go  na przy­
s z ł o ś ć  w są d z e n i u  uczy n ić .  Po fęp ia  roman-  
t y c z n o s c ,  n i e  w sz ed ł s z y  w i e y  du ch a;  karci  
warszawskie  p i s ma ,  n i e  wykazu iąc  dostate-  
cz n y ch  p o w o d o w ,  laki eby go  w o c za c h  pu- 
b l . c z n o s d  usprawied l iw ić  m o g ł y ,  dla t ego  
o s n o w a  cała iest  bez  zw iąz ku ,  zw iązek  i eże -  
J.by . akowy zna l e ść  m o ż n a ,  bez  na tura lno ­
ś c i ,  na tura lność  zresztą bez  wdz ięku .

W al k a  l i teratów o romar i tycz no ść ,  zak łó­
ci ła wszystki e  prawie  n ar o d y;  sam iuź  wyraz  
będ ąc  dla w ie lu  n o w o ś c i ą ,  c zę stokroć wię-  

s z e g o  n i e z r o z u m ie n i a  stawał  s i ę  przyczyną ,  
coź  d op ier o  istota rz ecz y  wymagająca  Jeb-
‘.uce,°„T"t,‘prr hi ■»»■&•£ S»r-s ach t y c h : których n o w o ś ć  odstrasza a za­

starzałe  w iężą  przep isy  ? W i ę k s z e  w ięc  za-  
k ł o c e m e  p o w s ta ło  w łaśn ie  w tym czasie ,  gd y

ci?ęstiyvo!ryU‘n CG p rz >'Pisy wał so b i e  z w y .

Z os t a ła  s i ę  r o m a n t y c z n o ś ć  u w ie lu  postra­
c h e m ,  u w i d z e n i e m , s z a l eń s t w em ;  s ł ab szy ch  
odstraszała n i e b e z p i e c z n a  nauka,  zagorza łych  
ślepa lątrzyła n i e n a w i ś ć ,  ma ł o  zostało  s i ę  
b e z s t r o n n y c h ,  aby iey  s łu szną  sprawied l i ­
wość  w ym ie r z y ł o .  S cz u p łe  ostatnich grono ,  
tem s i ę  za l eca ło  s c z e g ó l n i e y ,  źe  n im p rze d­
mio t  lakiźkol wiek p o tę p i ,  wprzód go  stara 
s i ę  g ru n to w n ie  poz na ć  i z ro zw ag ą  ‘osądzi ć ,  
l e g o  s i ę  d omaga ł a  r o m a n t y c z n o ś ć ,  dla bez ­
s t r o nn y ch  umiała  odkryć s w o ie  tayniki  w y ­
św iec i ć  za sa d y ,  prawdą przekonać .  Z na laz ł  
s zy  o b r o ń c ó w ,  mus iała  w przekon yw ają ce  
obf i tować  d o w o d y ,  a gdy  s ię z w o ł e n n i k ó *  
l i czba p o m n a ż a ,  wno s i ć  ternsamem na leży ,  
źe  k ierunek  przez  ro ma nt ycz no ść  o dk rw y ,
mus i  bydź m e  tylko dla p o e z y i  bardzi ey  ‘ 
sp r z y .a . ą c y ,  a le  nadto  i dla sa m yc h  tw órców  
ł a t w i e j s z y  1 w i ę c e y  s w o b o d n y

R o m a n t y c z n o ś ć  p oc h o d z i  od  h i s zpa ńsk iego  
• I " "  . - . c z y
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d u s z y ,  c zy l i  i n a c z e y  u c z u c i e .  J e s t t o  w ię c  w a r t o ś c i ą ,  d o m y ś l a j ą c  s i ę  p r z y c i n k ó w ,  iafeie 
p o e z y a  u c z u c i a ,  k tór a  n a m  p r z e s z ło ś ć  sp ł y -  z i g r a s szek  d o w c i p u  na  r o m a n t y c z n y c h  p o e -  
n i o n ą  d o  życi a  s p r o w a d z a ;  w y r a z  n a t c b n i o -  t ów  s p ł y w a i ą ,  w n os i ć  m i  n a l e ż y ,  źe  i s t r o n -  
UĆy d u s z y ,  iaki  s i ę  w h a r m o n i i ,  w w z g l ę d z i e  n i c y  r o m a n l y c z n o ś c i  na  p o d o b n e  p r z e g r y z k i  
d o  i d e a ł ó w ;  w m i ł o ś c i ,  w w z g l ę d z i e  d o  ulo-  b y d ź  r i i e c z u ł e m i  n i e  m o g ą  i c z ę s t o k ro ć  opu -  
b i o n e g o  p r z e d m i o t u ;  w p i ę k n i e ,  w w zg l ę -  s cza i ą  k i e r u n e k  w ła śc iw eg o  p r z e d m i o t u  ba r  
d z i e  d o  w y p r a c o w a n i a  ob i a w ia .  Z b o g a c e n i  d z i e y  s ię z o i l o w s k i e m  z a p rz ą t a j ą c  s z e r m i e r -  
d z i e ł a m i  d o y r z a l s z e g o  n a m y s ł u ,  i n n y  p r z e z  s twe rn .  Cz y  o n i  n a t e n c z a s  p o g a r d z a j ą  r o z u -  
to s a m o  d l a  n o w o c z t s n e y  p o e z y i  z n a l e ź l i ś m y  m e m ,  t ego  p r z y p u ś c i ć  n i e  m o i n a ,  ź e  r o rn an -
k i e r u n e k ,  tes t  o n  s t a n o w i s k i e m  n o w o c z e -  t y c z n o ś ć  tak u w ł a c z a j ą c y c h  ofiar  n i e p o t r z e b o -  
s n y c h  z w y c z a i o w  i r o s n ą c e y  o ś w ia t y ;  m ł o d o -  w a ł a  i n i e p o t r z e b u i e .  J e ź i i  zaś w n i c h  u p r ze -  
Ścią p r z e ż y t ą  n o w o c z e s n y c h  n a r o d ó w ,  s t ą d  d z e n i e ,  z a w i s t n ą  n i e c h ę ć ,  n a p u s z a i ą c ą  s i ę  
te ż  o  t y l e  n a m  ies t  w ł a ś c i w s z y ,  o  i le s i ę  p r ó ż n o ś ć  z n a y d u i e m y ,  p o t ę p i a y m y  in d y w i -  
w  n i m  n asz a  w i a r a ,  s w o b o d y ,  n a r o d o w o ś ć ,  d u a l n ą  ich n i e d o l ę ź n o ś ć ,  n i e o s k a r z a i ą c  p r z ed -  
c h a r a k t e r y  i w sz ys tk o ,  co  n o w s z ą  w d z i e i a c h  i n i o t u ,  k tóry  n a d  p o d o b n e  s ł abośc i  ies t  wyż-  
św ia t a  e p o k ę  s t a n o w i ,  m a l u i e .  W  tym to s zy .  A l e  czy  n a z y w a i ą c  i ch  M a r a t e m  lub  
ś w i e c i e ,  w te i n  d r o g . e m  z b i e g ł y c h  p a m i ą t e k  K a n n i b a l a m i , o s t u d z i m y  w n i c h  t e n  z ap a ł  
w s p o m n i e n i u ,  każdy  z g e n i j u s z o w  s i ł  w ła -  n i e w c z e s n y ,  iaki  z w yk le  n a u k o m  szk od z i  i 
s n y c h , d o ś w i a d c z a ć  p o w i n i e n ,  g d y ż  ies t t o pra-  z e p s u c i e  s m a k u  za s o b ą  p o c i ą g a ,  n a d  tern 
w d z i w e  a d o t ą d  n i e w y c z e r p a n e  m y tl io s ,  i ak i e  n i e c h  G o n i e c  k r a kowsk i  p o m y ś l i ,  
p r z y  s w o b o d n o ś c i  f an t azyi ,  m o ż e  b y d ź  i b y d ź
p o w i n n o  z a w o d e m  o r y g i n a l n y m  p o e ty .  R o m a n t y k i e m  w cz ys t e m  z n a c z e n i u  wyra -

J e ź t l i  G o n i e c  k r akowsk i  w s p o m n i a ł  o  k las -  z u ’ m o z n a b y  n a z w a ć  B u r g e r a ,  S c h i l l e r a ,  
s yk ach  na  p r z e c i w  r o m a n t y k o m ,  to p o d z i a ł  G o e t h e g o ,  M ic k i e w ic z a  i w i e lu  i n n y c h .  P o -  
t e n  w ca l e  n a t u r z e  n i e o d p o w i a d a  r z e c z y ,  ź e  e z ¥a ic^  ° p l y w a i ą c  w p i ę k n o ś c i ,  i ak i e  tw ór -  
i es t  n a d u ż y c i e m  n i e z g a d z a i ą c e m  s i ę  z p r a -  c z e  n a t c h n i e n i e ,  s t nak  u k s z t a ł c o n y ,  p o r ó -  
w d ą ,  a n a d e w s z y s t k o  d u c h o w i  s t a r o ży tn o ś c i  g n a n i a  t r a f n e ,  p r z e n o ś n i e  s cz ę ś l iw ie  u ż y t e ,  
i n o w o c z e s n o ś c i  p r z e c i w n e m .  M o ż n a  p o e -  ' ? z yk bo ga t y  o k a z u i ą ,  n i e  t y lko  ies t  s w o b o -  
z y ą  i s z t u k ę  w y z w o l o n ą  s t a r o ż y t n y c h  za pla-  d n e y  g e n i j a l n o ś c i  p r z y m i o t e m ,  a l e  n a d t o  no -  
S tyczną  u w a ż a ć ,  n o w o c z e s n ą  w ięc ey  za m a -  w o c z e s n e y  ep o k i  n a y p i ę k n i e y 6 z y m  z a s czy -  
l o w n i c z ą  (p it toresque) ,  a l e  p o d z i a ł  n a  klassy-  t e m - O b s l a w a i ą c  w ię c  za tą s w o b o d n o ś c i ą  
c z n ą  i r o m a n t y c z n ą  p o e z y ą ,  d l a  t e g o  n i e  i es t  d u c h a ,  o t r zą s a i ąc  s i ę  z p r a w i d e ł  F r a n c u z ó w  
w ł a ś c i w y , ż e  i n o w o c z e s n a ,  i e ż e l i i e s t  co  d o  t ł u m i ą c y c h  b a r d z i e y ,  iak za s i l a i ą cy c h  g e n i -  
i ę z y k a ,  s t y l u ,  w y b o r u  p r z e n o ś n i ,  sm a k u  i j a l n o ś ć , n i e  p o t r z e b a  d r o g ą  n i ep rzyzw"oi i ey  
w szy s t k i eg o  co  u k o ń c z e n i e  w z o r o w e  s t a n o w i ,  P u s cz ać s i ę  z a g o r z a ł o ś c i ,  a le  r a c z e y  d o  t ey  
p o p r a w n ą ,  k l a s s yc zną  by d ź  m o ż e .  z a s to so w a ć  n a t u r y ,  iaka s i ę  r z e c z y w i ś c i e

O b s t a i ą c  za  r o t n a n t y c z n o ś c i ą  z t e g o  s t a n o -  w r o m a n t y c z n o ś c i  o b i a w ia .  K ry ty k a  rozsą-  
t t i ska  u w a ż a n ą , p r z e k o n a ć  s i ę  n i e  m o g ę ,  aby  ti n a > i es t  t r u c i z n ą ,  iak s i ę  A l g a r o t t i
to  b y ł o  d z i e c i ń s t w e m  n i e d o g o t o w a n y c h  urny-  w y r a ż a ,  i es t  p r z e c i e ż  t r u c i z n ą  u z d r a w ia i ą c ą ,  
s ł ów  g o d n e i n ,  gdy  się z r o m a n l y c z n o ś c i  ob e -  t e ^ n ‘e n a ś l a d u y m y  s p o s o b u  k ry tykowa-
z n a w a ią  d u c h e m ;  wszakże  p r z y p u ś c i ć  t r u d n o ,  n i a  o b c y c h ,  a l e  be z  żółc i  i u p r z e d z e n i a ,  ob- 
a b y t e n  z u p r z e d z e n i e m  i s z a ł e m  mi a ł  wa l -  s t a w a y m y  za r z e c z ą ,  n i e  n a r u s z a i ą c  o sob i s t o-  
r z e k ’*U^ B' ^  z(l r o w e g o  s m a k u  i r o z s ą d k u  wy- 8C* * l i t e r a ta  p o w a g i .
r a c z ó v ’ t ™ °  2. w .7ro.s t en? P ° 6‘? P u ' e o ś w ia ty ,  W s p o m i n a  G o n i e c  k r akowski ,  ź e  w e  wszy- 
w  zastarza*?° *>bwinic w ię c e y  p o t r z e b a ,  kto s t k i ch  t y c h  r o s p r a w a c h  b r o n i ą c y c h  ro m a n ty -  
n i e  z b o c a c a 6 - ^ n u 8 n ‘e ' e  p r z e s ą d a c h  i l e p s z ą  c z n o ś ć ,  b ę d ą  z c za se m  w k o r z e n n y c h  sk l e -  
8ie z da n i a  w e ' ^  n a u *t^* W i d z ą c  ś c i e r a j ą ce  p a c h  ro s k o s z u w a ł y  ś l e d z i e ,  p i e p r z  i c y n a -  
m a n t y c z n o ś c i  l ę dz i e  k l a s syc zno śc i  i r o -  m o n ,  a p o r z ą d e k  w ła śc iwy  r z e c z o m  iak s z e d ł  
m a c h y  na t vch  8P°.8trZeSa ' 4 c n i e n a w i s t n e  za- tak p ó y d z i e  sw ą  d ro g ą .  P o d o b n y  b a n k i e t  

j i k t ó r zy  za o s t a tn i e y  o b s t a w a i ą  d l a  w s p o m n i a n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  i u i  n i e  r a z
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sprawiły i innego  gatunku pisma,  lecz 
u  nas mniey się nad wydarzeniem tern dz i­
wią ,  źe to iest zmienność światowa, często­
kroć przypadek ,  a prawie zawsze ubieganie 
s ię  z.a_ nowością,  dla którey wiele p łodów 
ostać się czasowi nie może.

Prawda  zresztą,  źe geni jusz prawdziwy 
zostanie się zawsze przy swey wielkości czy 
o n  balladę o upiorach,  czy t ragedyą na wzór 
Korne la  ułoży i <o iest rzeczą niezawodną ,  
i e  skoro poezya takiego wiescza zasłuży 6obie 
na  cechę wzorowości ,  letnsamem klassyczną 
będz ie ,  lecz do czegóż pisarzów za rowan-  
tycznośeią obstawaiących nazywać menaźe-  
ryą  małp i rzezańców romantycznych?  po co 
obrażać w zaciszu pracuiącego rodaka,  który 
z oświatą postępuie wieku?  zaiste! Goniec  
krakowski ,  nie tylko źe przystoyną delika­
tność dotyka,  ale nadto brutalnem pos tępo­
waniem zasługuie ,  aby go w niewłaściwie 
nazwaney  menaźery i  rzezańców za karę 
umieścić.

Zasilać się raczey wzaiemnie powinniśmy, 
a to ,  co osobistość narusza ,  co zgryźliwych 
przyc inków wytłacza p ię tno ,  co wewnęt rz­
n y c h  waśni podniecaćby  mogło zarzewie,  
z polskiego literata p ióra ,  n iech  raczey bę­
dzie na  wieki zatartera.  S,

R o z b ó y n i c y  m o r s c y .
Sąd kryminalny w Kadyxie skazał (iak wia­

domo)  na śmierć kilku rozbóyników morskich, 
których sprawa toczyła się iuż od 8- rnięsięcy. 
Zbrodniarze ci zacząwszy w r. 1827, swoie wy­
prawy na barce popełnili  niesłychane okru­
cieństwa. Opanowali  bryg portugalski,  któ­
rego  całą osadę,  wyiąwszy kapi tana,  w pień 
wycięli. Kapitan przyjął ich żądanie obięcia 
dowództwa i użył do tego celu papierów okrę­
towych. Przybiiali oni do różnych portów 
E u r o p y  i Z iednoczonych  Stanów północney

A m e r y k i , iuz to aby się w żywność zaopa­
trzyć,  tuż aby sprzedać złupione rzeczy. Pies* 
wszym statkiem, który miał nieszczęście wpaść 
w ich ręce,  był statek pocztowy płynący z Ka­
dyxu do Hawanny.  Wycię to osadę,  a statek 
spalono.  T e n  sam los spotkał wkrótce okręt 
kupiecki z Kadyxu.  Od tego czasu coraz z wię­
kszą pomyślnością udawały im się łupiestwa. 
Naostatek zabrali okręt angielski z Tndyi wra- 
caiący. Prócz  osady znay dowali się na n im 
znakomici podróżni ,  a między tymi kilka ko­
biet. Rozboyrncy zabrawszy z ło to,  srebro i 
kleynoty 1 zaspokoiwszy swoie zwierzęce chu ­
cie,  zamknęli  kobiety w izbie rnaytków a 
mężczyzn w przedział między pokładem, prze- 
wiercteh okręt i oddalili się. Kobietom udało 
się wyisc z więzienia i uwolnić mężczyzn.  
Męzczyzm za pomocą pomp odkryli dziury, 
zatknęli takowe i bez żywności przybyli do 
nayblizszego portu.  Po tey wyprawie zboga- 
cui się rozbóynicy znacznie i postanowili po­
dzielić się zdobyczą. W  tym celu dopuścili  
rozbić się statkowi w bliskości portu St. Maria, 
l a k  doskonale rzeczy urządziii ,  i e  statek nie 
był  iuż do żeglugi zdatnym. Upoważnil i  Ka­
pitana do sprzedania go. Czterech złoczyń- 
cow, to iest 3 Portugalczyków i ieden Hiszpan 
gahcyiski zniknęli  zaraz po podzielę,  reszta 
przybyła do Kadyxu.  Z  trzech rzeczy padało 
na nich podeyrzenie.  Naprzód ,  że rozbicie 
nastąpiło w czasie piękney pogody i nad brze­
gami m e  maiącemi żadnych skał;  powtóre,  źe 
okręt sprzedano za \  część wartości; potrzecie, 
źe niektórzy ubrali się w suknie zamordowa­
nych;  osób. Poc iągniono  niektórych z nich 
do śledztwa. Zeznania ich niezgadzały się 
z sobą. Schwytano ich wszystkich, prócz 
trzech Portugalczyków. Było wszystkich pie- 
tnastu,  wraz z dwoma niewolnikami murzyna­
m i ,  których z angielskiego okrętu do usługi 
swoiey wzięli. Jedenastu skazano na  śmierć,  
dwóch na wieczne więzienie;  iednego z m u ­
rzynów skazano na  galery,  drugiego uwolnio­
no  1 oddano angielskiemu Konsulowi,

( D o d a t e k  d i v g i . )



Dodatek drugi do Gazety Wielkiego XięstwaPoznańskiego Kr, 15.
(Z  dnia 20. Lutego 1830.)

Ł a i n i e  r o s s y j s k i e .
Bez łaźni  nie  m o ż e  się i a d e n  Rossy an in  

obeyść ;  r az p rzyna ymn iey  kąpie s ię  w tydz ień ;  
Wszyscy i ednak przekłada ią  gorące  nad  z i m n e  
łaźnie .  Jeźl i  który czuie  niest rawność iaką 
W żo ł ą d k u ,  wypita kieliszek lub  dwa wódki ,  
p o ły k a  n ieco p r o c h u , żu ie  fytuń i idzie do ła- 
źni .  j a ź n i e  takowe zn a yd u ią  się w wielu d o ­
m a c h ,  p rz yn a y m n ie y  każda wieś m a  ich dwie 
lub  trzy.  T a k  zaś są u r z ą d z o n e ,  że  do wyso­
k iego s topnia  inogą  być ogrzane.  Gdz ie  p o ­
łożen ie  rnieysca pozwala ,  zakładają ie n ad  
b rzegami  rzek,  ażeby  po parney  kąpieli  o c h ł o ­
dzić" się zaraz m o ż n a  w rzeczney  wodz ie .  
W  tych łaźniach n ie  tylko myią  się i trą ca łe  
c i ało  świeżemi  lub  suchemi  mio te łkami ,  ale 
Uadto oczyszczaią swoie  suknie i b i e l i znę  
z  przykrych gości ,  k tórych  na  og ie ń  zmiataią ,  
a lbo też wieszaiąc r zeczy przy r o zp a lo ny m  
p i e c u ,  b i ed ne  te zwierzątka życia tym sposo­
b e m  pozbawiaią.  W i e l u  wybiega nago  z go-  
rącóy ł aźni ,  wskakuie w r z e k ę ,  a lbo tacza się 
po śn ie gu ,  poczein  wraca z n o w u  do  gorącey 
izby i powtarza tę p r ze m ia n ę  aż do  "sytości. 
H a z a r d o w n a  ta kuracya — iak wiele osób z a ­
pewnia  —  wzbudzać  ma  iakieś p r zy ie m n e  u- 
czucia.  Mężatki  i dziewczęta w niższych sta­
n a c h  naś laduią  w tey mi e rze  z u p e łn ie  m ę ż ­
czyzn  i n i ews tydzą się b y n a y m n ie y  swey  na ­
gości.  Znakomi ts i  i ma iętni  Rossyan ie  w ca­
łym! kraiu maią po wieyskich d o m a ch  swoich  
ł aźn ie  i z tą samą iak g m in  namię tnośc ią  uży-  
Waią kąpiel i .  Ł a ź n ie  ich są obs ze rn e  i w y g o ­
d ne  , a n iekiedy nawet  pe łn e  p rzepychu .  Słu- 
sznie siły, wytrwałość i har t  Rossyan ina przy-  
pisuią t e m u  p rzyzwycza ien iu  n ag i ego  zmien i a ­
n ia  naywięks ze go  gorąca ł aźni  pa rowey  n a  
nayos t rzeysze  z imno.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  wniosek sukcessorów n iegdy  Je rze go  Bo- 

£  u miła B e llm a n a , w zyw am y wszystkich tych,

którzy iako właścic i e l e ,  cessyonaryusze z za ­
s tawu lu b  innego iakiego ź ród ła  roszczą pre- 
tensye do ins t rum entu  h ipo tecznego  wystawio­
neg o  przez Je rze go  Bogumi ła  i E w y  R o z y n y  
z O b s tó w  ma łżo nk ów  B e l lm an ów  sta rozakou-  
ne rnu  L ew k o w i  Brachnisch Stahl  wzg lędem 
s u m m y  1200 tal. ,  wyp i saney  w xiędze h ipote-  
czney  g r un t u  p o d  Nr .  26 na p rzedmieśc iu  S- 
Marc ina  w P o z n a n i u  p o ł o ż o n e g o ,  ex dec reto 
z dnia 16. Ma ia  1807. r . , który in s t ru m e n t  wł a ­
ścici elom zg i ną ł ,  aby s ię  na t e rmin ie

d n i a  20.  M a r c a  1 8 3 0 .

z ran a  o god z i n ie  10,  p r zed  R e fe r e n d a r y u sz e m  
Są du  Z iemiańskiego  N a u m a n n ,  w izbie in-  
s t rukcyiney sądu  naszego w y zn ac zo nym  osobi ­
ście lub  p r ze z  prawnie dozw olo nyc h  p e ł n o m o ­
cn ik ów ,  n a  k tórych  K.  K.  Sprawiedl iwośc i  
B o y  Og rodowicz  i Spiess p r o p o u u i e m y ,  sta­
wili  i p re t ensye  swe udowodni l i .  Nies tawaią-  
cy spodz iewać się m o g ą ,  iż z p r e te n s y a m i  swe- 
rni do ws pom nio ne y  su inm y p rekludowani  z o ­
s t a n ą ,  i w ieczne mi lczen ie  n a ka za ne ,  o raz  
amortyzacya  i w ym az an i e  teyże s u m m y  zade-  
k r e to w a n t in i  zostaną-

P o z n a ń ,  dn ia  16. L is topada 1829.
K r ó l ,  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  wniosek  Franciszki  z Gul ińsk ich  owdo- 

wiałey  Wi lczyńskiey obwieszcza się publ i czn ie  
obl igacya hypoteczna  dla teyże przez JVV. J o ­
zefa H r a b i ę  Sokolnickiego coram N ota r i o  e t  
tes t ibus w P o z n a n i u  pod  dn ie m I .  L i s to p a da  
2822. roku  na  s u m m ę  12,666 Tal .  20. sgr. ze-  
z n a n a ,  o raz  i wykaz hypo teczny  rekogn icy iny  
p rze z  Król .  Kommis syą  h y p o te cz ną  w P ozn a­
n i u  w dniu Ig- Kwietnia  1823. r. wzg lędem na- 
s t ąp ion ey  intabulacyi  teyże s u m m y  na  d obr ac h  
sz lacheckich Ja rogn iewicach  w P ow iecie K o ­
ściańskim  p o ło żo n y ch  u d z ie lo n y , które dok a-
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m e n ta  w ed ług  podan ia  z a g in ę ły ,  i zapozywa- 
l ą s i ę  n im e y sz em  w szyscy, k tórzy by do  wyżey 
w sp o m m o n e g o  d łu g u  i w ystawionego nań  do- 
k u rn e m u  mjeli lakieźkolwiek prawa iako w ła ­
śc ic ie le ,  cessyonary  u s z e ,  posiedzicie le  z a s ta ­
w n i ,  lu b  in n y m  sp o so b e m ,  ażeby  s ię  w te rm i­
n ie  na

d z i e ń  9. C z e r w c a  r .  b. 
o  g o d z in ie  g tęy  przed D elegow anym  W n y m  
.Molkow Sędzią  Z ie m iań sk im  w n aszem  p o ­
m ieszkan iu  sądow em  w y zn a cz o n y m  osobiście  
lu b  przez  p raw n ie  u p o w aż n io n y ch  p e łn o m o ­
cników  stawili i p re te n sy e  sw oie  uzasadnili ,  
w  raz ie  zas p rzec iw nym  spodziew ali s ię ,  że  
p rek lu z y a  wszystkich n ie w iad o m y c h  i n iezgła- 
sza iących  się p re te n d e n tó w  do w sp o m n io n e y  
obligacyi 1 wykazu r e k o g n ic y in e g o ,  n ie m n ie y  
M s t a n i r ^ 3 tychże  d o k u m e n tó w  w yrzeczoną

.W sc h o w a ,  dn ia  4, L u te g o  1830.
Królewsko-Pruski S^d Ziemiański.

D y r e k c y a  K a s y n a  m a  zaszczyt donieść  
sz an o w n y m  cz ło n k o m  zam ieyscow ym  , iż 

w e  w t o r e k  d n i a  23.  L u t e g o  r. b. 
t/ie dansant w m ieyscu  zw yczaynem  dany  b ę ­
dzie.  Z aczn ie  się  o g o d z in ie  7.

P o z n a ń ,  dn ia  20. L u te g o  1830.

Ł a ź n ie  p a ro w e  i tu szow an ia  są  o d  d n ia  i i .  
b. m. o tw arte .  -

P o z n a ń ,  d n ia  16. L u te g o  1830.
D r .  J a g i e l s k i .

W ycięg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

O B W I E S Z C Z E N I E  
J a k o  doda tek  d o  P a t e n tu  su b has tacy inego  

w  d n iu  25. Czerw ca 1859 r . ,  w zg lędem  publi- 
c z n e y  k o m e c z n e y  sp rzed aży  w P ow iec ie  
W sch o w sk im  p o ło ż o n e y  maiętnos'ci L esz cz y ń -  
ekiey w y d a n e g o ,  podaiem y do w iadom ości pu- 
b h c z n e y ,  że n iedokładnośc i  iakieby p rzy  taxie 
zayść m og ły  , n ie  w p rzec iągu  cz te rech  ty g o ­
d n i  p rzed  os ta tn im  te rm in em ,  lecz aż do czasu 
cz te rech  tygodni p rzed  osta tn im  te rm inem  d o .  
n ie s io n e  byc wi n n y ,  a lbow iem  na takowe w 
os ta tn ich  czterech tygodniach  przed  te rm inem , 
1 . 1. od  17. M aia do 14. C zerw ca  r. b . ,  uczyn io -  
ne don ies ien ia  wzgląd m ianym  być n ie  m o ż e .

W s c h o w a  dnia  4. L u te g o  1830.
K ról. P ru sk i S ^ d  Z ie m ia ń sk i.

Dnia i 6 .  Lutego 1 8 3 0 . Papiera­ Gotowi- I
mi zną j

Obligi długu państwa . . 
Obligi bankowe a i  do włącznie 
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Poznań, dnia 19. Lutego 1830.
P ap ie ram i. G o to w iz n | ,  M i ,

K u r s  o b l ig ó w  m .  P o z n a n i a  łO O J J o p a


